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Widok z  zamku na górę święte) B ro
nisławy z  mogiłą Kościuszki.

Zamek krakowski.
(Wyciąg z Pamiątek Krakowa.)

Góra W a w el, której stopy obmywa królowa 
rzek p o lsk ich , zb ożo-sp ław na W is ła ,  wznosi 
się  wśród rów niny, otoczona gmachami Krako
w a , jakby po znikłej dawnej jego świetności 
wielka^ żałobna m ogiła, a na niej znowu, jakby  
odpowiednie go d ło , stoi zamek krakow ski, sę 
d ziw y  gród P iastów , Ja g ie łłó w , z  niezatartemi 
jeszcze śladami zgasłej w ielkości.

P ierw sze wiadomości o założeniu je g o , tak 
ja k  pie'rwsze ^wiadomości o założeniu K rakowa, 

zakryte taż samą pomroką odległej przeszło
ści. M igające się wśród tej pomroki znane nam 
podanie o K rakusie, posłużyło pierwszym kro
nikarzom do uznania Krakusa założycielem  te
go  zamku. Jedenaście w iek ów  pochłonęły ra
zem pewność tego podania i ślad w szelki pier
wszej budowy zamku. T yle tylko z bada
nia późniejszych dziejów  Krakowa orzec można

z w ielkiem  praw do-podobieństw em , ze zamek 
krakowski już w  końcu X  wieku istniał i b j l  
obronnym, gdyż do niego najpodobniej zastoso
w ać można to, co nam dzieje przechowały o o- 
bronnym stanie K rakow a, w  czasie, kiedy Bo
lesław  Chrobry miasto to zdobył dla Polsku  
W  roku dopiero 1191. pie'rwszy raz ukazuje 
się w  dziejach zamek krakow ski, jako waro
w ne m iejsce, o którego zdobycie napróżno ku
s ił  się M ieczysław  III. L ecz później wśród  
w ojny w  czasie małoletności B olesław a W sty 
d liw ego , musiał być zniszczonym , gdyż w  na
padzie Tatarów na Kraków w  roku 1200. po
zostały lud szukał obrony nie w  tym zamku; 
a le w  kościele 8. Andrzeja. I dopiero po tem 
zdarzeniu, najprzód Konrad, książę m azowiecki; 
po objęciu rządów, zajął się na nowo ubezpie
czeniem je g o , stawiając mur od kościoła Śgo 
W acław a i kaplicy Śgo Tom asza, aż do ko
ścio ła  Śgo Jerzego i Panny Maryi, nazwanego  
okrągłym , i szańcując dwa kościoły Śgo An
drzeja i Śgo Jerzego, stojące na wzgórzu zam- 
kowem  ( 1 ) .  Następnie B olesław  W stydliw y  
roku 1265. sam zamek w zm ocnił i  przyozdobił; 
a około niego całą górę różnemi gmachami za
budow ał; ( 2 )  nakoniec W a c ła w , król czeski 
wzniesieniem  w ież i wyprowadzeniem murów o -  
bronniejszym go uczynił. ( 3 )  Lecz oprócz tych 
murów cały zamek z wieżami, pałacami i w szy- 
stkiemi gmachami b ył do roku 1306. z drzewa  
wystawionym i to wszystko w  czasie pożaru w y
darzonego w  dniu 8. Maja 1306 roku do szczę
tu spłonęło. ( 4 )  Dopiero panujący naówczaa 
Łokietek*, na nowo zamek odbudował i posta
w ił  go w  przeciągu lat czterech w  tym stanie 
obrony, że już w  roku 1310. napróżno o jego  
zdobycie kusił się B o lesław , książę opolski. 
Czyli Łokietek w  tem odbudowania zamku kra
kowskiego wym urował także i stojący w  nim 
pałac królew ski, m ilczą o tem dzieje i dopiero 
znajdujemy w  nich w iadom ość, że Kazimierz 
W ielk i, syn jego, w zniósł tu pałac murowany i  
ozdobił go wieżam i, dachami, malowaniami. (5 )  
Pałac ten w  ciągu lat następnych powiększany  
i przemurowywany b yw ał, jak to widocznie o- 
kazuje jego architektura nacechowana swemi hie
roglifami z różnych wieków'. Z  nich to wyc*J* 
tać można, że najdawniejsza część pałacu wzno-

(1) Długosz. (2) Naruszewicz, r. 1265- (3)
Część I. Pam. z Krak. str. 33., i Miechowita, sir. 1J7. 
(4) Długosz. (5) Miechowita, str. 232.
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s i się  ̂w  stronie w sch o d n ie j, m iędzy częścią o - 
zdobnie w ystaw ioną z ciosu a  pozostałem i dw ie
ma ścianam i w ieży zw anej L u b ran k a , stanow ią
cej przedtem  narożnik  strony w schodniej i  po
łudniow ej p ierw iastkow ego p a łacu . D om ysł ten , 
nie ty lko w sp iera  niestaranne m urow anie z ła 
m anego kam ien ia , i w idoczne późniejsze dom u- 
row ania  po obu s tro n a c h , a le  i ta  w iadom ość 
h istoryczna, że K azim ierz W ie lk i zak o ń czy ł ży
cie w  sali dolnej na południe, a w ięc  najpodo- 
fcniej w  tej części zam ku. Niem niej także po 
tw ie rd z a  ten dom ysł podanie, w skazu jące w  te j 
części zam ku w  zew nętrznym  m urze, pozostałą 
poręcz od schodów , na których Jad w ig ę , chcaca 
oddalić się z zam ku dla w idzenia się' z W i l 
h e lm em , w strzym ały prośby D ym itra z G oraja, 
podskarbiego. P odług tego w ięc uw ażając  część 
tę  pałacu  za  n a jd aw n ie jszą , przyznać należy je j 
W ym urowanie K azim ierzow i W ielk iem u .

Niektórzy je d n a k  odmiennego są zdania i 
m niem ają, że część następną pałacu  aż po k u 
r z ą  s t o p ę ,  ja k o  najstaranniej i najokazale j 
z  ciosu w ystaw ioną, uw ażać należy za dzieło 
K azim ierza W ielk iego . L ecz to mniemanie pod
p a d a  ztąd  w ątp liw ośc i, że w  te j części pałacu  
w  sklepieniu jed n e j sa li d o lne j, znajduja się 
d w ie  tarcze z herbam i następców  K azim ierza. 
P o łow ę jednej z tych tarcz zajm uje herb  w ię
k szy  w ęgierski, a drugą połow ę francuzkie lilie : 
n a  drugiej zas tarczy je st podw ójny krzyż pa- 
tryarchalny . Umieszczone herby na pierw szej 
ta rczy  są herbam i L u d w ik a , k ró la  polskiego, 
k tórych  w  Polsce u ży w a ł ja k o  kró l w ęgiersk i, 
i pochodzący ze k rw i królów  francuzkich z p ier
wszego domu andegaw eńskiego ( 6 ) ,  co pośw iad
cz a ją  pozostałe z jego panow ania denary ( 7 ) .  
N a drugiej zaś tarczy znajdujący się krzyż, mo
że być albo tegoż samego L u d w ik a , jako  herb  
m niejszy w ęgiersk i ( 8 ) ,  albo może być herbem  
Ja g ie łłó w , k tórzy  k rzyż podw ójny za  sw ój ro 
dzinny herb  od czasów  M endoga p rzy ję li (9 ) .  
W  te j w ątp liw ości trudno orzec, czyli ta  część 
p a łacu  stanęła  za  L u d w ik a  i je s t oznaczona dw o
m a jego herbam i, czyli też za  Ja g ie łły  i  żony 
jego  Jadw ig i.

K ró l t e n ,  w raz  ze sw a m a łż o n k a , zaraz 
w  pierw szych la tach swego p a n o w a n ia , mury 
o taczające zam ek podniósł ( 1 0 ) ;  do części zaś 
pow yższej p a ła c u , ja k  się zd a je , p rzybudow ał 
w ieżycę położoną na w schód, a  noszącą nazw i- 
sko K u r z e j  s t o p y ,  ztąd p o d o b n o , 'ż e  p rzed 
sta w ia ją  je j k sz ta łt w ysokie arkady  na k tórych  
,e s t  w zniesiona. W ystaw ien ie  to ku rze j stopy 
przyznajem y, pomimo innych mniemań, Jag ie lle  i 
Jad w id ze , z powodu ,ż  w idzim y w niej nad o- 
knam i obok o rła  polskiego i pogoni lń ew sk ie j, 
k rzyz  podw ójny, k tóry  najpodobniej zam ieszczo-
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no tu  ja k o  w spólny h erb  rodzin  Ja d w ig i, córkr

R oku B  f ’ /  P °‘° m ka M endoga.K oku 1499. w y b u ch n ą ł ogień  w  z a m k u , k tó ry
ku rzą  stopę sp a lił ( 1 1 ) .  p 0 tym ogniu zd a je  
s ię , ze p a łac , d la  ubóstw a skarbu  pod pan o w a
niem A leksandra , nie b y ł napraw iony, gdyż n a
stępca jego Zygm unt I . z a s ta ł go ta k  opusto-
u ° ayn v \ Z .n ,*8P?®obny ,n M  na m ieszkanie k ró -  
t W 1 dopiero z  polecenia tego m onarchy
an onar, burg rab ia i żupnik  k rak o w sk i, uży

wszy sprowadzonych z  W ło c h  arch itek tó w , zrou- 
ro w ał stronę pałacu od zachodu i część strony , 
ja  się zdaje, od północy; daw ny zaś p a łac  p o -  

zw lgnął, przyozdobił, p o k ry ł dachów ka, p rzy -  
r r ? , o ? a .arkadacfc w  dziedzińcu w sp an ia łe  
natnrsŁ- t . j t  Wzn'^ 8^ w ieżę  ( 1 4 ) ,  podobno se- 
’ , a> ^ra 8t° i p rzy  samym pa łacu . T a k -
R P° Pan°w aniem  tego k ró la , a dozorem Ja n a  
__ n ra’, °Pa8ana zos ta ła  przym urkiem , część g ó - 
y ; ™  0(  ̂ kośc io ła  aż ku  S tradom iow i,

U •8Wa? tam tędy p łynąca, z a g raża ła  usu
nięciem się góry ( 1 5 ) .  r  J ‘ ’ 6

Jeszcze przed zgonem sw o im , Zygm unt I .  
rugi raz pod dozorem S ew eryna B o n a ra , k a 

sz telana bieckiego, podźw igną ł p a ła c  k ró lew sk i
iz o f!11’ W '*■ 8, zam ,eni ł  go b y ł ogień w  ro k u  

w  czasie którego część zam ku now o w y
staw iona z g o rz a ła , a  sk lep ien ia ganków  spa
d ły  ( I b ) .  Toż samo nieszczęście n aw ied z iło  
znow u trzechkrotnie p a łac  k ró lew sk i. N ajp rzó d  
w  roku 1549. zgo rzała  część po łudn iow a i ty l
ko spieszny ratunek , do którego obecny Z ygm unt 
A ugust za ch ę ca ł, u ra to w a ł od zupełnego zn i
szczenia starodaw ne m ieszkanie P iastów  11 7 1  
potem w  roku 1595 część pałacu , od K u r z e ]  
s t o p y  az do k o śc io ła , dw a razy sie snaliła  
raz  w  dum 29. S tycznia po pie'rwszy s z lz y f f lS ) ’ 
drug, raz w  dn,u 9 . C zerw ca aż do szczelu. ( 1 9 )

czasu by ła  jeszcze część p a ła c i/d re w n ia n a , S

skow ego.
P anujący w tedy  Zygm unt I II . spalona stro

nę północną o d b u d o w ał, to je s t ,  część 'wznie
sioną od Zygm unta I . w y rep e ro w ał, a domu o . 
w a ł częsc d ru g ą , zajm ującą miejsce od k u S
stopy a .  do m uru w znoszącego się .w środku da^chu w  tei stronie n a ła m

nowo w ym urow anej p rzybudow ał w ie ż ?  s t r ą c ą

(11) B ielsk i, s tro . 140Q / i o \  ■«• »
W apow ski, F rag . pag. 5 5 o " -_  ć- A n a 8' i i 1 * 1536 1141 r.rihnw .F ,; . B ie lsk i, p. 1506., 1512.,
kiego kanclerza w « z r $k°P ism u M acieja D rz ew ie c -
Sarn ićk i rekoDisma R1?*®. K rakow a. (1 5 )  S tan isław

( 17) O rzechow ski A nnal n teC eU ni ^ er '
Zelnera, str. 20. (llh  &  p a t  ( ?} K roniak,a  (20) Bielski, p ? r  l |  Chwalkowśki, Sm .poi., pag. 27.
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obok K u r z e j  s t o p y ,  a na której w idać pod 
oknam i herb  Ostoja albo Przegonią z literami 
F* R ., oznaczajaceini F ranciszek R y lsk i ,  który 
maówczas by ł wielkorządcy k rakow skim .

Pod panowaniem następców Zygmunta III., 
Ozdobiono tę stronę północną pałacu domurowa- 
niem drugiej wieży, odpowiedniej powyższej, sto
jącej obok kapitularza katedralnego, a której 
niebyło za Zygmunta III ., jak nas przekonywa 
przechowany widok zamku sztychowany z osta
tnich lat jego panowania. Lecz komu jej wy
stawienie przyznać? — jest wątpliwością, bo 
z  dziejów dowiadujemy się tyle tylko, że i W ła
dysław IV ., » Jan Kazimierz, i Jan I I I .,  łoży
li  koszta na utrzymanie i przyozdobienie pała
cu (21). To tylko jest pew ne, że wieża ta 
przed rokiem 1692, stanęła, gdyż kommissarze 
do lustracyi wielkorządow krakowskich zesłani, 
w  inwentarzu o niej już wspominają, nazywa
jąc ją  nową wieżą.

W  drugie'm opanowaniu Krakowa przez Szwe
dów, w roku 1702., zgorzał ten pałac w dniu 
15. W rześnia, a zgorzał prawie zupełnie przez 
wszystkie piętra; w murach popękanych od o- 
gnia, sterczały tylko poopalane resztki stragarzy 
i belek, a ziemię okryło miedziane nakrycie da
chu, gruzy powalonych ścian, sklepienie i w po
piół zamienione ozdoby mieszkań Kazimierzów 
i  Zygmuntów! Zaszanował wtedy tylko ogień 
z  całego pałacu tę część, w której jest sala 
poselska. Przez 27 lat zostawiono takie ruiny 
na pastwę niszczącym burzom, deszczom, a ca
ła  opieka nad niemi kończyła się na zamie- 
Bzczaniu piękno-brzmiących lamentów w kon- 
stytucyach sejmowych. Dopiero sejm grodzień
ski w roku 1726. (2 2 ) , polecił podskarbiemu 
wielkiemu koronnemu, wypłatę corok do przy
szłego sejmu po 30,000 na reperacyą. Rozpo
częła się ta reparacya w roku 1729. pod dozo
rem Szaniawskiego, biskupa krakowskiego; po
prawiono mury, sklepienia, zaciągniono straga
n e ,  i cały dach dachówką, wieże blachą pokry
to ( 2 3 ) ,  a wydane wtedy około 200,000 zło
tych (24) dźwignęły i uratowały pałac od zu- 
P e ł» 4  zagłady. W

2a  panowania Stanisława Poniatowskiego, 
postanowiono przywrócić dawną świetność pa
łacow i, a gam zamek ubezpieczyć nową forty- 
iikacyc• lecz postanowienie doznało tego lo
su , jakiego doznały wtedy wszystkie usiłowa- 
nia. Przywrócenie świetności pałacu skończyło 
się na odświeżeniu w roku 1787. pokojów dru
giego piętra, a ubezpieczenie zamku, na wysta
wieniu w r. 1790. murów fortyfikacyjnych od 
strony zachodniej.

(D alszy c iąg nastąp i.)

(21) N iem cewicz, pam ię tn ik  t. i y .  str.254 .. vol. leg. 
IV . pag . 552, 710, 892. (.22) V0i. p Cg_ ro ku  1726., 
p. 451. (23) L u strac ja  r. 1730. w Pamiętniku Niem
cew icza , str . 109. ( / . f t  Szaniawskiego w  biblio
tece akademii krakowskiej.

Szym on Okolski.
(D o k o ń c z e n ie . )

Gdy Tomasz T a r c  h i ,  Generał zakonu Do
minikanów, zbierał i gotował do druku podai 
dzieła Wojciecha Wielkiego, z zakonu tegoż Bi- 
skupa ratysbońskiego, Okolski, chcąc się mu 
przysłużyć, wydał:
„Praeco divini verbi B. Albertus Magnus Epi« 

scopus Ratisbon. ex ordine praedicatorum 
assumptus; Diversis nunc S. Scripturae Ex- 
positionibus etc., per R. P. Simonem Okol
ski. S. T. Prof. provin. Russiae ord. prae. 
ampliatus. Pars I. de Dominicis. Cracoviae 
apud Lucam Kupisz, S. R. M. Typograf. 
A. D. 1649. in 4to.“

Oprócz przedmowy i regestru, str. 810. Przy
pisał go wyż wspomnionemu Generałowi swego 
zakonu. Są to komentarze wypracowane przez 
Okolskiego * nad kazaniami niedzielnemi tegoż 
Bł. Wojciecha Wielkiego. Drugą ich część, jak  
sam w przedmowie oświadcza, na kazania swią- 
talne, zamyślał wydać po zakończeniu wojny ko
zackiej, do czego podobno nie przyszło.

Miał Okolski w języku łacińskim wydaći 
„Laurea dierum“ (wieniec dni) i „Descriptio B. 
Virg. Mariae Luceoriensis,“  (opisanie N. Maryi 
Panny w Łucku) ,  które nie wiadomo gdzie i 
w jakim języku wyszły. ( 1 )  Na wizerunku 
Okolskiego, przechowywanym w klasztorze Do
minikanów w Podkamieniu, stoi wzgórze w sza
fie dziewięć dzieł jego z tytułami; między nie- 
znanemi mieszczą się „Miscellanea,“  „Castra mi- 
litis Christiani“  i „Concion. funebrales.‘f (2 )

W  ojczystym języku pozostawił Okolski na
stępne jeszcze pisma, do których należą dzien
niki wypraw wojennych i utarczek, przez dwa 
lata wiedzionych przez wojsko polskie pod wo
dzą Hetmana poi., K. Mikołaja Potockiego, prze
ciwko zbuntowanym Kozakom zaporożskim.^ Cl 
pod dowództwem Pawluka Ostrzanina, Skmda 
i Huni powstali i polską twierdzę K u d a k ,  zbu
dowaną przez Polaków na Ukrainie, napadli. 
Krwaw e'm zwycięstwem pod K um  e j k a m i  i  
B o r o w i c ą  uspokojeni; po pojmaniu zaś i stra
ceniu dowódzcy Pawluka, osobliwie zaś po o- 
debraniu im prawem nadanych wolności, docho
dów, nagród, starszeństw i t. p. swobód, gdy 
nowe bunty się objawiły, uspokoił je Hetman 
wiel. kor. zwycięstwami za Dnieprem między 
H o ł t w i ą  i L u b n i ą ,  mianowicie zaś znacznym 
krwi polskiej rozlewem nad rzeką S t a r c z a .  
Poczem nową ustawę w exekucya wprowadził. 
Takie poniżenie wolnego kozactwa, a więcej 
jeszcze nawracanie ich gwałtem do unii, ucisk 
i idzierstwa wykonywane przez panów, zmu-

(1) Jak  je  a u to r  i w ydaw ca „S taroży t. galicyjsk..** 
przyw odzi z książki: „D irecto rium  officii divini J u i t a  
rilum  b rev iarii sacri o rd in is praedicatorum  pro anno 
1781. ad asum  prov inciae  Russiae. Leopoli typis L asua. 
Szlich tyn .“

(2) Patrz „Starożyt. galicyjsk.,“ 1840., str. 40.
Tfc
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nen ie do pańszczyzny i danin , przygotowały 
ten wielki pożar wojny domowej, wybuchły ze 
zgonem W ładysław a IV . Okolski, naoczny św ia
dek, stróż duchowny sumienia wojowników pol
skich, i towarzysz czynny w  tych wyprawach, 
zostawił wielce ważne pomniki do dziejów ko
zackich wojen w  dwóch następnych pismach: 
„Diariusz Transactiey woienney,  między woy- 

skiem Koronnym i Zaporoskim w  r. 1637. 
Miesiąca Grudnia, przez JW . JMci P. Mi- 
kołaia z Potoka Potockiego, W oiewodę 
Bracławskiego, Hetmana Polnego Koronne
go, Generała Podolskiego, Kamienieckiego, 
Laticzewskiego, Nizińskiego etc., etc., Sta
rostę, szczęśliwie zaczętey i dokończoney. 
Przez W . Oyca Simona Okolskiego, Zakon. 
Dom. S., Kaznodzieię W oyskowego; w Za
mościu, w  drukarni Akademiey drukował 
Jędrzey Jastrzębski, R. P. 1638., w  4ce.“  

Oprócz dedykacyi, nieliczb. arkuszy 11. Przy-

S'sany Stanisławowi Potockiemu, W ojew. po- 
tlskiemu i wierszem łacińskim Abrka na herb 

Potockich.
„Kontynuacya Dyaryusza Woiennego; czułością 

JW . JM. PP. Hetmanów Koronnych, ocho
tą cnego Rycerstwa Polskiego nad zawzię
tymi w  uporze, krzywo przysięgłymi i swa
wolnymi Kozakami, w Roku 1638. odpra
wiona. Do wiadomości Koronie i W . X . 
Litewskiemu etc., przez W . O. Symona O- 
kolskiego, Kaznodzieię Wielmożnego J. M. 
Pana Hetmana Polnego Koronnego podana; 
W Krakowie, w drukarni Franciszka Ceza
rego, R. P. 1639., w 4ce.“

Zajmuje arkuszy nieliczb. 12f, oprócz dedyk. 
i  przedmowy. Przypisana Stanisławowi Ko
niecpolskiemu, Kasztelanowi sędomierskiemu, 
Podk omorzemu koronnemu.

Obadwa te dzienniki są wielce szacowny
mi pamiętnikami historycznymi, jako pisane od 
współczynnego świadka. Zawierają w iele li
stów oryginalnych i podają nam opisy bitew, 
pochodów, rokowań, traktatów i t. p. Cieka
w e  tu natrafia się obrazy ówczesnej taktyki pol
sk iej, opowiada w  sposób jaki były rozstawio
ne szyki wojenne, rozkazy wydawane przed i 
po bitw ie, raporta o liczbie poległych i ranio
nych w  każdej chorągwi, nie szczędził nawet 
wyliczyć uchodzących z placu, potyczki i stratę 
W sprzętach i koniach i t. p. W  ogóle dokła
dne te opisy, są tem więcej uwagi godne, iż 
są nie małej wagi materyałami, wyjaśniającemu 
dzieje Ukrainy za W ładysława IV ., na których 
nam właśnie zbywa. Przy drugiem z tych pism 
umieścił nadgrobki walczącemu pod ówczas ry
cerstwu polskiemu. Godne są z tych względów, 
mianowicie zaś dla swojej dziś rzadkości prze
druku, gdyby oczyszczone wprzódy z retory
cznych i szumnych porównań, ograniczono je na 
wiadomościach samego li przedmiotu dotyczących. 

Kie tak małej wartości, jak to za ostro osą

dził Ossoliński w  tom. I. Wiadomości histor. 
krytycz. jest:
„Góra święta Najśw. Panny Różańca św . w  łu 

ckim biskupstwie na W ołyniu nad miastem 
Podkamieniem, przedziwnemi cudami i stop
kami Panieńskiemi, Dekretem pasterskim i  
wielu pielgrzymowaniem wsławiona. Przez 
W ielebnego Ojca Szymona Okolskiego, Prio- 
ra Jezupolskiego światu podana; w  Krako
w ie, w  drukarni Łukasza Kupisza, J. K . M. 
Typogr., R. P. 1648., w  4ce.‘‘

Arkuszy nieliczb. 12. Przypisana Aleksan
drowi Cetnerowi, Chorążemu podolskiemu, Dzie
dzicowi na Konstantynowie, Podkamieniu i t. d., 
Promotorowi Sw . góry N . P. R. S . Powtórnie 
wydane w r. 1716. (3 )

Zawiera ta książka opis cudów obraza N. 
Maryi Panny w  kościele dominikańskim w  Pod- 
kamieniu (dziś w  obwodzie złoczowskim w  Ga- 
ucyiy , zebrany w skutek inkwizycyi cudów te
go obrazu, nakazanej przez Jędrzeja Gembickie- 
fcJe*18 czas Biskupa łuckiej dyecezyi, w  r. 
1645., za prowincyalstwa X . Hieronima Gro
cholskiego, Bak. S. T ., i  X . Hipolita Zakliki, 
Przeora. „Takową tedy sprawę duchowną, przez 
„Kommissarzów do skutku przywiedzioną i de- 
, ,kretem JM. X . Biskupa łuckiego objaśnioną i 
„utwierdzoną, abym mógł podać do wiadomości 
„ i uszu twoich, czytelniku, tę książkę spisałem, 
„prosząc, abyś wdzięcznie się pokazawszy, by- 
„łeś Promotorem tego św . miejsca i t. d.“ Na 
początku podaje bardzo ważną i dokładną wia
domość historyczną tego miejsca, jako tez kla
sztoru i kościoła wspomnianego.

„Ż yw oty  ŚŚ. zakonnic Dominikanek 1638 r.ł4 
Książka nieznana dziś naszym Bibliografom, któ- s 
rej część druga ma napis:
„Niebo ziemskie Anyołów w ciele palma y li

lią ozdobione, w  panieńskim y zakonnym 
sercu przez pobożność, czystość y posłu
szeństwo święte zaszczepione, polskim ie- 
zykiem z łacińskiego y włoskiego za roz
kazaniem przełożonych zakonnych od Oyca 
Szymona Okolskiego, zakonu Dominika Ś. 
przetłumaczone. W e L w ow ie, w  drukarni 
Colleg. Soc. Jesu, u Sebastyana Nowo»ór- 
skiego. R. P. 1644., kart. 4. i stron. 9 9 ,  
w  4ce.“  Poświęcone Eufrozynie Stanisła
w ie Potockiej, W ojew . bracławskie'j (41  

W reszcie pozostawił Okolski cztery kazania 
pogrzebowe, osobno wydane pod dziwacznemi, 
a w  zwyczaju będącemi na ów czas tytułami:

1. „Poiedynek męża walecznego Katolickiego 
z nieużytą śmiercią, na Theatrum żałosne 
przy ostatmey usłudze pogrzebowey J. W . 
M. P. Adama Kalinowskiego, Bracfawskie- 
go, W innickiego, Lubeckiego i Lojowskie-

J a ! w v P tda]ą: -S ta r o ży t galicyj.,“ str. 39.
( 4 )  Książka ta , już bardzo rzadka, znajduje s ię  

w  księgozbiorze klasztoru O O. Dom inikanów w e  Lwo
wie. „Starozyt. galicyj,,“ str. 39.
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Sukiennice i kościół Panny M aryi w Krakowie.

go  Starosty, wprowadzony przez W . O. S y
mona Okolskiego, pisma S. B ak ., Priora Kon
stantynowskiego, Zakonu Dominika Ś. w  N e-  
sterwarze, die 15. Junii Anno 1638. 
coviae, ex Officina Typographica Francisci 
Caesarei, w  4ce,“  z tytuł, i dedyk. m eliczb. 
arkuszy 4. Przypisane małżonce niebo
szczyka.

, „Fundament przeciw Fundamentowi, Ducho
w ny przeciw Światowem u na obsequiach 
JO .  X iężny na B iizach  i Dubinkach Nay- 
w yższey Podkomorzyny W . X . L it. etc ., X .  
Januszowey R adziw iłłow ey, z urodzenia sw e
go Katarzyny z Potoka Potockiey, W o ie -  
w odzianki Bracław skiey, w e L w ow ie w  K o
ściele Oyców Dom inikanów , od żałosney  
R odzicielki J. M. P. W ojew odziny Sędo- 
mirskiey, M ohylanki, odprawowanych; przez 
W . Oyca Symona O kolskiego, Pisma Św . 
Doktora i  Regenta tegoż zakonu w ysław io 
nych dnia 9 . Lutego w  R. 1643.; w  L w o 
w ie, w  drukarni Coli. Soc. Jesu u Sebast. 
Nowogórskiego. R. 1 6 4 3 .“  Z tytułem i 
dedyk. nieliczb. arkuszy 5 1.

„Chorągiew Tryumphalna troiaka, szlache
c k a , chrześciańska, św ię ta , na pogrzebie 
zacnie urodzonego JMP. M ikołaia z Czer- 
tw ie  Cetnera, w  K ościele Podkamienieckim  
N ayśw . Panny Różańca Ś w .,  przez W . O. 
Symona O kolskiego, Pisma Ś . Doktora, Zak«i 
Dominika Ś# ogłoszona f  a  do druku 1644.

Martii 12. podana. W e  L w o w ie , w  dru
karni Coll. S . J. u Sebastyana Nowogór- 
skiego.“  Z tytuł, i dedyk. ćwiart. 14.

4 . „P ogłos Chrześciańskiego życia na pogrzebie 
JM. P. Zacharyasza z Dom aszowic Doma- 
szow sk iego , Pisarza Grodzkiego, 
w skiego, Bogu oświadczony, przez W . O. 
Symona Okolskiego, P .S .D o k t., Z ak . Dom.
S y  w  j .x u p o i« .  v y  K '* ‘ ; ' “ ; » i 5V rz k 
W aler. Piątkow skiego. R. 1645. ^
i dedyk. arkuszy meliczb. S .,  W łc e .  

Ossoliński ( w  W iad. hist, kryt., t. I., stron 
185 1 dodaje o tych kazaniach, ze ani sław a  
nieboszczyków , ani styl ich chw alczy, pewnie ni-
koiro nie przynęci do czytania tych nudnych mów. 

&Dnia 5 . Lipca 184o r.
J i  « /•

Sukiennice w  Krakowie.
(Wyciąg z Pamiątek Krakowa.)

Zajmujące środek rynku krakowskiego stoją 
dziś jakby pomnik wzniesiony na pamiątkę cza
sów pomyślności K rakow a pod rządami Kazimierza 
W ielkiego. Monarcha ten, w  r. 1358. sukienni
ce te wystawić dał i przy nich fabrykę sukna i 
wielką postrzygalnię zaprowadził. Czytamy w pra
wdzie w  przywileju lokacyjnym n,' a8t\ J ^ f a .i°” 
w a  ( 1 ) »  wydanym przez Bolesława Ws J l“

(1) Index Lectionum iu Universite gtudiorum Ja
giellonka ltfltj roku.
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w ego  w  roku 1 2 5 7 . w  dniu p iątym  C zerw ca  
w zm iankę o kram ach su k ien n ych , które on o -  
b ieca ł w y sta w ić  i  dochód z n ich  p rzyznał w o j-  
tom : G edonow i, nazyw anem u S ty lw o jt;  Jakubow i, 
daw niej w o jto w i w  N iss ie , i  D ethm arow i n a zw a 
nemu W o łk . L ecz  niem al z pew nością sądzić  
m ożn a , że  to je s t  w zm ianka o k ram ach , które  
poprzednio przed w ybudow aniem  sukiennic w  tem  
m oże sam em miejscu stać m ogły .

W  roku 1 5 5 7 ., za  panow ania Zygm unta A u 
g u sta , suk ienn ice sp a liły  s i ę ,  i  w ted y  kosztem  
m iasta w  trzy m iesiące zosta ły  murem opasane. ( 2 )

Sukiennice te sk ład a ją  s ię  z sa li dolnej sk le 
p ionej, albo raczćj ga lery i d łu g iej 180  ło k c i, a 
szerok iej 18  ło k c i 5 z  obu stron tej g a lery i są  
w n ijsc ia  do sk lep ów , których je s t z każdej stro
ny osm naście. Nad tą ga leryą  je s t  d ru g a , na 
piętrze tejże sam ej d ługości i szerokości co d o l-  
n a , a le  ju ż  nie sk lep ion a , —  po obu stronach  
tej górnej ga lery i są  okna prostokątne, d ziś p o -  
w ięk szej częśc i zam urow ane. Zdaniem  znaw ców  
ta górna ga lerya  z dolną stan ow iły  jed n ę , a  te  
d ziś zam urow ane okna słu ży ły  ku je j  o św ie tle 
n iu , i  sk lep ów  bocznych pierw iastków  o n iebyło , 
bo sk lep y  te są  w id oczn ie późn iejsze, czego do
w od zi m ateryał zu p ełn ie  różny od teg o , który  
g łó w n y  sam ychże sukiennic stanow i w ą te k , —  
i  sposób konstrukcyi, —  i mury tych sk lep ów  
w yraźnie w  stare mury sukiennic w puszczane, —  
i  sk arp y , czy li przypory, w zm acniające g łó w n e  
mury, a n ieza w is łe  od murów sk lep ow ych , do 
gruntu doprow adzone , coby m iejsca m ieć nie 
m ogło , gdyby sk lep y  b y ły  rów noczesne su k ien 
nicom  lub od nich daw n iejsze .

P rzeciw  rów noczesności t e j ,  m ów i różność  
sty lu , naw et n iezn aw cę uderzająca, bo sk lep y  sa  
w yraźn ie  gotyck ie, a  sam ego g łó w n eg o  budynku  
a tty k a , czy li m ur, w y so k i dach jego  zak ryw a
ją c y , ma cechę sty lu  w sch od n io -b izan tyń sk iego . 
S k lep y  w ięc  t e ,  w ystaw ion e  zosta ły  w  czasach  
p óźn iejszych , k ied y  s ty l gotyck i up ow szech n ił 
s ię  w  kraju naszym , sam  zaś g łó w n y  gm ach su
kiennic w ystaw iony zo sta ł pierwrej i  to w ted y , 
kied y  K raków  będąc jednem  z m iast pośredni
czących  handlem  m iędzy w schodem  a zachodem , 
zo sta w a ł w  b lisk ich  stosunkach z  rzeczą pospo
litą  w en eck ą; ztąd też nasze sukiennice naj
w ięk sze  mają p ow in ow actw o  stylu  z  ow em i bu
dynkam i, zdobiącem i rynki miast w en eck ich , a na 
których sposób budow ania w schód  m ia ł w ła 
śn ie  tak  silny w p ły w . Galerya dolna sukiennic, 
jest najobszerniejszą w  K rak ow ie b u d ow la , m o
gącą pom ieścić do 5 ,0 0 0  lu d z i, *tad też* k ilk a  
razy, w  czasie  uroczystości obchodzonych przez  
m ieszk ańców  K rakow a, dane b yły  w  niej b a le . 
Jaka to urocza c h w ila ,  k iedy tysiące św ia te ł  
rozjaśn i ten ciem ny korytarz p rzesz ło śc i, przez  
który ty le  w iek ó w  p rzeb ieg ło ; kiedy te tysiące  
św ia te ł odbije s ię  na ścianach okrytych z w ie r -

( 2 ) Dyaryusz przyjazdu Stanisława Augusta k. 69.

ua Łoicj icj przestrzeni, n a p e ł
nionej taką m assą lu d z i, rozpoczną s ię  tańce, 

przygryw a z  obu stron na w zn iesionych  
chórach um ieszczona m u z y k a . . . ,—  lecz  to tru
dno opisać, to trzeba w id z ie ć ! 
r _ W  bramie bocznej su k ien n ic , od strony k o 
śc io ła  Panny M aryi, w isi do d ziś dnia na ła ń 
cuchu duży n ó ż , pam iątka p opełn ionego  brato- 

js tw a . T ą  bramą w y szed łszy  i obróciw szy  
się  na praw o, w id ać kram y przytykające do s u -  
Kiennic, a nazw ane B o g a te , z tą d , iż  w  nich d a -  
w niej kosztow ne m aterye i  ga lony  na p rzedaż  
Ty , a ,̂ane b y ły  ( 3 ) ,  W id o k  ich  m iłe  sp raw ia  

z e n ie , bo one nam  przypom inają nasze  u -  
ł a * ,',Vai1' /ó lo w ę  J a d w ig ę , która je  w ysta 'w i- 
_ a . WJ*” W po m ieszczanach k ra k o w sk ich , 
d liły  aby z a .P°.my śln o*ć kraju rno-
W ie i \  “ Przypom inając j ą ,  św ia d czą , iż  
źm rh ; i* , , ztJy  ,czyn od zn acza ła  m iłość  b li-  

m iłosc rodzinnej ziem i.

Obraz historyczno -  statystyczny byłego 
L niwersytetu królewsko-warszawskiego 

do roku 1830.
9  n j j  • » (Dokończenie.)

aazia l m uzyki, czyli konserwatoruum  
muzyki p rzy  W ydziale sztuk pięknych. 

P rzy U n iw ersytecie  a  w  szczegó ln ośc i przy  
od dzia le  sztu k  p ięk n y ch , zo sta ła  ustanow iona  
w  roku 1 8 2 1 . szk o ła  sz c z e g ó ln a , c z y li k on ser- 
w atoryum  m uzyki ,  m ająca osobnego Rektora 
Pod d. 2 5 . L istopada 1820  ro k u , szk o ła  ta o -  
trzym ała  n ow e obszern iejsze urządzenie. w « t„ "  
tek  którego za sta w a ła  pod bliższym  d o b rem  
jed n ego  z cz ło n k ó w  K om m issyi rzad n W i 
1 o. p . S k ła d a ła  się  z R ektora J ó z e f a  F | W* **

był Jazem P a s m e m  F *

W a c ł a w a  W U r f e l  Nauczyciela jenerał-
basu .  grania na organach, po zgonie Jk t 4

n a stą p ił w  jeg o  m iejsce H e n r y k  L e n t z  S *
. J ó z .e f a  B i e l a w s k i e g o ,  Nauczyciela* g ra-

n ,a  na instrumentach sm yczkow ych  ( i  c o r d e f
M i k o ł a j a  W i n e n ,  N auczy. g r a n i /  *

strum entach dętych drew nianych. ,n “
J a k  o b a  B a i l l y .  N auczv aron* •

m entach dętych  m etalow ych  * i  * *** 1.n8*rn"
g o ,  z a ją ł m iejsce ja k o  zastep£a i f " f  i  b l i ń s k i .  a«tepca J ó z e f  S z a -

J ó z e f a  J a w o r e k ,  N a , , . , . .  • 1 
fortepianie. * N au czyciela  gram a na

W a l e n t e g o  K r a t z e r  i\t • ,  , .
J ó z e fa  W a g n e r ,  N a n ? aU-Zr  8p- eWU- 

violoncelli i  kontrabasie. 1 gra“,a ““

1787^ L  y89.yUSZ Prz7iazdu Stanisława Augusta roka 
(4 ) Tamże k, 72.
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Teorya m uzyk i, jenerałbasu i kompozycyi 
We względzie grammatycznym, retorycznym i e- 
stetycznym, daw ana była w jednej z sal Uni
w ersy tetu , sama zaś praktyka we w łaściw ym  
lokalu konserwatoryi. Nauki były rozłożone na 
dw u-letnie kursa, wyjąwszy naukę kontrapunktu 
i  kompozycyi, która dopiero w  trzech latach u- 
kończoną byó mogła. Uczniowie szkół publi- 
«znych, pobierający naukę śpiewu w tychże, sk ła 
d a li tutaj klassę elem entarną, dla zachęcenia 
których podaw ał Rektor celujących w  liczbie 
sześciu do pobierania stypendyi po złp . 200 ro
cznie. Uczniowie zaś znakomitych talentów , po 
ukończeniu kursu nauk , na przedstawienie Rek
to ra  byli wysyłani za granicę kosztem publi
cznym; między innymi np.: Antoni Sztek , To
masz Nidecki, dziś słynny i t. p. Biblioteka 
muzyczna, tudzież zbiór instrumentów, zostaw a
ły  pod ogólnym dozorem R ek to ra , szczególny 
zaś Nauczycieli każdego przedmiotu. Examen 
uczniów odbyw ał się dw ojaki, jeden prywatny 
W obecności Członków Kommissyi rządow ej w. 
re i. i ośw. p., drugi publiczny przy końcu roku 
szkolnego.

jtsztalcenle Nauczycieli do stzkól 
wyższych.

y j .  Zaprowadzenie Uniwersytetu, pomno
żona liczba szkół wojewódzkich i urządzające 
się inne szkoły, wymagały zapewnienia odpo
wiedniej liczby zdatnych Nauczycieli, a usposo
bienie do niego oprócz biegłości w naukach, wy
magało jeszcze daru udzielania się drugim , do
brej metody i sposobu obchodzenia się z u- 
czniami.

Na przedłożenie przeto Rady Uniwersytetu, 
w ażnej tej potrzebie zaradziła Rommissya rząd. 
W. r. i o. p. przez zachęcenie zdatnej m łodzie
ży do trudnych obowiązków nauczycielskich, 
jużto zapewniając uczniom, kończącym z zaletą 
szkoły w ojew ódzkie, pomoc do utrzymania się 
w  Uniwersytecie, już  całkowite w  instytucie pe
dagogicznym utrzymanie, już nakoniec wysyła
jąc  więcej usposobionych za granicę kosztem 
lunduszów edukacyjnych. Sposobienie więc te- 
go.rodzaju Kandydatów podzielono na t r z y  od- 

zia y. Pierwszy, stanowili kształcący się w U- 
n *" ersytecie przy pomocy rządow ej, czyli tak 

V . ” 8typendyach,“  stósownie do urządze- 
M dn-a L iPca 1820 r., w treści:

się pow ohnń,0*7 woi ew<id4 i^» P.rfW T  odda° ^ , u r Bauczycielskiemu i otrzymywać
ypen yum, oświadczał chęć swoje Rektorowi, 

przy wejscm do klassy V I. Rektor z Profes
u ra m i baczył, odtąd „a 8tała  chęó, zdolność,
r W° r n,% 8I^ T - ’ 1 Przed złożeniem ex
am,„u dojrzałość, (  maturitatis ) zdaw ali o nim 
raport Kommissyi rząd. w . r. { 0% z R a ż e 
niem, do jakich  przedmiotów podajacy się naj
w iększą okazuje skłonność. p 0 odbytym zaś 
ęxam,n,e sk ładał uczeń opis życia z dowodami 
* deklaracyą na piśm ie: że dobrowolnie obiera

zawód nauczycielski i poddaje się wszelkim u- 
stawom i rozrządzeniom, dla Nauczycieli przez 
Kommissyą rząd. przepisanym. Rektor złożone 
sobie dowody i deklaracyą przesyłał Kommissyi 
w raz ze swoją opinią i zdaniem Professorów o 
uczniu, poczem następowała decyzya Kommissyi. 
Oprócz uczniów szkół wojewódzkich, młodzież 
przybyw ająca z zagranicy lub z prywatnej edu- 
kacyi, a chcąca się kształcić na Nauczycieli, by
ła  przypuszczoną do stypendyów, po dopełnie
niu wyżej przepisanych warunków.

Stypendya dzieliły się na trzy klassy: lsza, 
na złtp . 600 najw ięcej. 2ga, na 800. 3cia, na 
1,000 złtp. Otrzymujący stypendyum sk ładał 
zw ykłą deklaracyą, obowiązując się do odsłu- 
giwania krajowi w miejscu i przy pensyi, jak ie  
zostana mu wskazane po roku, za każdy rok 
udzielonej mu z funduszu publicznego pomocy. 
W chodzący na stypendyum w pierwszym roku 
kursów akademickich, nie mógł mieć wyższego 
stypendyum nad klassy pierwszej. Stypendysta 
nie mógł przyjmować żadnych lekcyj i innych 
obowiązków, jako  też z w ydziału , do którego 
się zapisał, przechodzić do innego, bez wyraźne
go zezwolenia Kommissyi rząd. ośw. Nadto co 
pół roku obowiązany by ł uzyskane od Profes
sorów świadectwa swej pilności, wraz z półro- 
cznemi raportami, obejinującemi wykaz słucha
nych przedmiotów, czytanych dzieł w czasach 
wolnych od prelekcyj i użycia reszty czasu, sk ła
dać Kommissyi rząd. przez ręce Rektora Uni
w ersytetu, który zasiągał zdania Professorów o 
stypendystach i wraz z swoją opinią przesyłał 
je . Otrzymujący zaletę w jednym roku posu
nięty byw ał na następny na wyższe stypendy
um, a w przypadku zaniedbania się, z list^ sty
pendystów wymazany. Nakoniec stypendyści zo
staw ali pod szczególna opieką i dozorem Rek
tora i Professorów królewsko-warszawskiego U- 
niwersytetu. Uniwersytet od czasu założenia sw e
go przysposobił do zawodu nauczycielskiego rzą
dowych stypendystów 71. Z tych 54 otrzymali 
stopień M agistra, a 17 do roku 1831. jeszcze 
się o takowy nie ubiegali.

Drugi oddział składali kształcący się w Se- 
minaryum nauczycielskiem, czyli w instytucie 
pedagogicznym. Instytut ten, w  kształcie kon
wiktu urządzony, oddawna by ł zamierzony i po
żądany. Potrzeba bowiem by ło , aby młodzież, 
na przyszłych Nauczycieli do szkół wyższych 
przeznaczona, po ukończeniu Uniwersytetu mia
ła  zapewnioną sposobność uzupełniania nauko
wych wiadomości i nawykania sposobem prak
tycznym do gruntownego wykładu i wpajania 
w przyszłych swych uczniów zasad nie tylko 
nauk i umiejętności, lecz razem cnót i o b o w ią z -  
fców obywatelskich. Potrzeba, aby młodzież te
go powołania wprawiana była w tryb .n8^ z7<e" 
go uczenia drugich, gdy nie zawsze ci, którzy 
posiadają obszerne wiadomości, są szczęśliwymi 
w ich udzielaniu. Wiadomo owszem, iz ci,
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k tó rzy  naw et m niej b ieg li, przy trafnym  w y k ła 
dzie w ięcej czasem  pożytku  uczniom  przynosili. 
P rofessorow ie zaś U niw ersy te tu  p rzy  exam inach 
n aw e t uczn ió w , oddających się  zaw odow i nau
czycielskiem u, nie m ieli czasu i zręczności w p ra 
w iać  ich w  porządne i  ja sne  tłum aczenie p rzed
m iotu w łaśc iw e g o , k iedy  w  instytucie pedago
gicznym , gdzie liczba uczniów  b y w a ła  nie w ie l
k a , w p ra w a  ta k o w a  dostatecznie m ogła być do
p e łn ian ą . L iczne trudności spóźniły  mim owolnie 
sk u tek  zbaw iennych chęci M agistratury  ośw ie
cenia, w sparta  je d n ak  opieką panującego, poko
nać  zd o ła ła  przeszkody, i  instytut ten , z począ
tk iem  1826 r . o tw orzony, m ieścił w  sobie pod 
osobnym R ektorem  12u konw ik to rów . Ci w sze l
k ie  sw oje petrzeby m ieli tu  zaspokajane, podług  
w ydanego pod d. 24. C zerw ca 1826 roku u rzą
dzenia .

Jakoż, insty tu t zo s taw ał pod zw ierzchnim  k ie 
runkiem  R adcy stanu, D yrektor, je n era ł, w ycho, 
publicz., P rezesa tow arzyst., do k siąg  elem entar
nych. K onw iktorow ie m ieli spólny stó ł, usługę , 
o dz ież , o p a ł, św ia tło  i t. p . ,  z a  co obow iązani 
b y li do odsługi k ra jo w i po la t 3 , za  każdy rok  
pobytu  w  instytucie. K urs n auk  c z te ro -le tn i, 
z  których trzy  p ierw sze la ta  pośw ięcone by ły  
teoryi in strukcy i, a czw arty je j  zastósow aniu. 
N auczyciele instytutu postępow ali za  kursam i po
d łu g  przepisów  słuchanem i, w  sposobie b ad a
w czych  i uczących konferency j, dopom agając u- 
czniom do jasnego i porządnego ob jęcia  pobie
ranych  nauk . D la  w iększej zaś korzyści p ra k 
ty c zn e j, uczniow ie 4go roku  byli z obow iązku 
korrepety toram i ko llegów  sw oich z trzech' la t 
p ie rw szy ch , pod kierunkiem  Nauczycieli insty
tu tu  i mogli być używ ani do zastępow ania N au
czycieli w  szkołach  publicznych. N astępn i N au
czyciele odbyw ali konferencye z konw iktoram i: 
R ek tó r Jan  H o lew iń sk i. X . Jan  D e k e rt , K an . 
m etrop. w a rsz .,  do nauk i relig ii. O nufry L e - 
w o c k i, W izy ta to r general, s z k ó ł,  do nauk  m a
tem atycznych. Jan  K an t. K rzy żan o w sk i, Insp . 
general, k r . U n iw er., do n auk  przyrodzonych. 
Ł u k asz  G ołęb iow sk i, C złon. tow . e lem ., do l i 
te ra tu ry  poi. i nauk  historycznych. B ła ż e j P a- 
c ła w sk i,  C złon. tow . elem ., do pedagogiki w  o- 
gólności. A ugust Z inserling i W ła d . M aciejo
w sk i, Professorow ie U niw ersytetu w arsz ., do n a
u k  filologicznych.

Insty tu t pedagogiczny od sw ego założenia , 
aż  do 1830 ro k u , w łącznie w y d a ł 23  usposo
bionych K andydatów ; z tych 19 do posług  p u 
blicznych, a 4ch do pryw atnego nauczycielstw a. 
W szyscy  odpow iedzieli godnie pow ołaniu  sw e
m u i przynieśli zaszczyt instytutow i.

Trzecim  oddziałem  pośw ięcających sie nau
czycielstw u do w yższych instytutów  naukow ych, 
b y li K andydaci w ysyłani do U niw ersytetów  z a 

granicznych, a  m ianow icie tacy , k tó rzy  ju ż  w  o - 
branym  zaw odzie dali dow ody celu jącej zdatno- 
ści i  gorliw ości. Jak o ż  stypendyści,' k tó rzy  się  
przez ca ły  przeciąg  kursów  zachow yw ali z za
le tą ,  zostaw ali przez rok  jeszcze je d en  p rzy  
b  niw ersytecie i pobiera li stypendyum  z łp . 1 ,200. 
T ak ich  nie mogło być w ięcej ja k  trzech w  W y 
dziale  nauk  p ięknych  i  trzech  w  W y d z ia le  filo
zoficznym, i  ci m ieli ty tu ł K andydatów  do nau 
czycielstw a. N a których  R ada U niw ersytetu po 
danych sobie przez w y d zia ły  celu jących  stypen
dystów , p rzed staw ia ła  K om m issyi rzą d . ośw ieć, 
z wym ienieniem  za le t każdego w  szczególności. 
K andydaci nie by li obow iązani słuchać w szy
stk ich  ku rsó w , k tó rych  ju ż  słuchali w  p o p rze - 

zajacych trzech la ta c h , lecz ty lko  tych p rzed
m io tów , w  których im się  z a  rad ą  R ek to ra  i  
W ° w T '  U niw ersytetu, ugruntow ać w y p ad a ło . 
Vy W y d zia le  filozoficznym K andydaci m ieli szcze
gólny obow iązek być P reparato ram i ku  pom ocy 
rro tesso rom  sw ego w y d z ia łu , każdy  P rofessoro- 
Wi tego przedm io tu , k tórem u się  szczególniej 
oddaw ał. O bow iązani nadto by li daw ać  przy
najm niej po trzy  godziny na tydzień  b ezp ła tn ie  
w szkołach  publicznych w arszaw sk ich , k tó re  im  
w  szczególności w skazane zosta ły . T a k  sty 
pen d y śc i, ja k o  i  K an d y d a c i, nie m ieli p raw a  
w  pierw szym  roku  po w yjśc iu  z U niw ersy te tu , 
ządac w yższego stopn ia , ja k  N auczyciela p rzy  
szko łach  w y d z ia ło w y ch , c h y b a , ze K om m issya 
rząd . w . r . i o. p . ,  p rzez w zg ląd  na ich  p il
ność i  szczególne usposobienie, w y że j ich użyó 
chc ia ła . K an d y d aci, zostaw szy M agistram i lu b  
D oktoram i, mogli być w ysian i kosztem  funduszu 
edukacyjnego za  g ran icę , i  w  takim  raz ie  o -  
patryw am  zostaw ali stósownemi instrukcyam i.

s^ranî  w o ^ r a ^ tL lie ^ r 11111̂  t
dobrow olnie pow ołaniu. Z daw ać półroczne' r “  
porta  o rozk ładzie  sw ego czasu, zw iedzaniu  z a -
S t l i T  d k f t ’ *• .‘’je ż e n ie m  św iadectw  m i
strzów , pod którym i s,ę doskonalili. K andydaci 
takow i byli obow iązani za każdy  rok  łożonych 
n a  siebie k o sz tó w , odsługiw ać w  k ra ju  P0 la t 
trzy , w  miejscu i stopniu, na ja k i by li w ezw an i 
W  roku  1824. doskonaliło  sie za  granica K an 
dydatów  w  różnych przedm iotach 9, w  r.' 1830. 
14stu. L iczb a  zas w szystk ich  daw niejszych K an- 
dydatów , na k tórych  za granicą k sz ta łcen ie  M a- 
g istra tu ra  edukacyjna, rachując od czasu ustano- 
w ien ia K sięstw a w arszaw skiego, ło ż y ła  z fun
duszów  publicznych koszta, i k tórzy  badź  w  za- 
w odzie nauczycielskim , bądź w  in n y ch , po do
pełn ien iu  w arunków  deklaracya zaciągniętych, 
użytecznym i się sta li k ra jo w i, do roku 1 8 3 1 . w y-
nnfiifa 96- 7 *
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